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  1.POCZĄTKI


  


  


  


  


  


  


  


  


  


  


  


  


  Trzaski z ogniska niosą się po lesie a gęsty biały dym pozwala rozgrzać przemarznięte dłonie. Stajemy jak najbliżej niemrawo rozpalających się mokrych gałęzi a dym przenika nasze ubrania. Nad ogniem nadziane na patyki udka z kurczaka. Wreszcie możemy nacieszyć się wolnością i spojrzeć na strzeliste wieże klasztoru, wznoszące się nad Czerwińskiem.


  Cisza przerywana jest tylko chwilowym zawodzeniem wiatru, który po chwili zanika, by zostawić nas w objęciach słońca i mroźnego powietrza. Kilka metrów dalej leżą zaśnieżone rowery, a wiodące przez skutą lodem Wisłę ślady opon przypominają mi o czekającej w domu babci, która prawdopodobnie zdążyła już odkryć, że w garnku z przygotowanym na obiad kurczakiem brakuje dwóch udek.


  Ale to nic, liczy się ta chwila, ta nasza wyprawa, przez nasz mały zamarznięty ocean do niezbadanych wysp po drugiej stronie rzeki i nasze małe ognisko, tylko nasze, które będziemy długo wspominać.


  Może tak właśnie zaczęły się moje wyprawy, gdy z Jarkiem Świdzińskim wybywaliśmy w Czerwińsku spuszczając się po tynku na linach, a może wcześniej, gdy budowaliśmy na pustych polach szałasy i kopaliśmy doły, by złapać niedźwiedzia. Gdy sięgnę jeszcze dalej w przeszłość dochodzę do wniosku, że taki się już chyba urodziłem. Zawsze musiałem gdzieś podążać, wyznaczać sobie nowe cele, pokonywać to, co wydawało się nie do pokonania, choćby to był kojec na podwórku, który był tak wysoki, że nie dało się przez niego w żaden sposób przejść. W tym przypadku podpowiedzi udzielił mi podwórkowy pies i szybko odkryłem, że psia technika przeciskania się pod tymi ogrodzeniami, których nie da się przeskoczyć okazała się moją furtką do kolejnej podróży.


  Szybko też odkryłem, że wszelkie przygody wiążą się z ryzykiem, kosztami i konsekwencjami, niezależnie, czy chodziło o porysowany na ścianach tynk, czy o fakt, że do niedźwiedziej pułapki wpadł traktor. Konsekwencje zawsze były, nierzadko bardzo bolesne.


  Niezrażony nabytą wiedzą nie ustałem w realizacji kolejnych pomysłów lub choćby w podejmowaniu prób i snuciu planów coraz śmielszych eskapad.


  Przyszedł czas na rowerowe eskapady, w czasie których zwiedziliśmy Mazury, kurs na stopień żeglarza jachtowego, który zrobiłem w 1985 roku i ten moment chyba zadecydował o wyborze żeglarstwa jako mojej pasji.


  Kurs odbywał się w Jastarni i do dziś wspominam manewrowanie starym Eolem w ciasnym rybackim basenie portowym. Jacht nie miał silnika i była to naprawdę dobra szkoła, która pozwoliła nauczyć się zrozumieć wiatr.


  Kolejne lata to próba odbudowy Eola, którego kupiliśmy z kolegami, ale niestety zakończona całkowitą porażką. Jacht stał w Gdańsku, my mieszkaliśmy w Warszawie. Odległość, koszty podróży, niezbędnych napraw szybko ostudziły w nas zapał.


  Po Eolu przyszedł czas na stary kadłub Gigi II, który z podobnych przyczyn przestał przez kilka kolejnych lat w babcinym ogródku, by któregoś dnia znaleźć nowego właściciela.


  Nie poddawałem się, ale postanowiłem zaczekać do chwili, gdy będzie mnie stać na coś, co wreszcie da się zwodować.


  Do czterdziestego roku życia prawie nie pływałem. Trochę łodziami motorowymi po Zalewie Wiślanym, kajakiem po Jeziorze Ostródzkim, lecz większość mojej żeglarskiej przygody ograniczyła się do pływania palcem po mapie i pochłaniania relacji z rejsów innych żeglarzy.


  Aż nadszedł rok 2005, w którym postanowiłem, że już nadszedł czas i mogę się zabrać za budowę swojego własnego jachtu a finanse pozwolą mi na jego ukończenie.


  Wsiadłem w samochód i odwiedziłem stocznię w Głownie.


  Decyzja była podjęta – muszę zbudować jacht. Nie wiem dlaczego, ale to zawsze we mnie siedziało.


  Jedni budują domy, inni sadzą drzewa a dla mnie takim punktem w życiu miał być właśnie jacht. Zwiedziłem już pół świata, wylatałem samolotami tysiące kilometrów i zawsze podczas podróży brakowało mi czegoś na wzór własnego domu, którego przecież nie dało się zabrać. Hotele mnie ograniczały, lotniskowe poczekalnie i kontrole doprowadzały do furii, a zawsze, gdy byłem już daleko od domu brakowało mi kilku ulubionych książek, własnych bibelotów i innych rzeczy, które dają poczucie komfortu i wypełniają chwile, gdy nic się nie dzieje.


  W Głownie raczej mnie nie pamiętają. Nie byłem pierwszym i nie ostatnim marzycielem, który wszedł do nich oświadczając, że chce kupić jacht, a po dłuższej rozmowie wyszedł skulony obiecując, że jeszcze wszystko przemyśli i skontaktuje się po podjęciu decyzji.


  Mój wybór padł na 14-to metrowy jacht z centralnym kokpitem i gdy już byłem gotów do zakupu kadłuba właściciel firmy zaprosił mnie do swojego gabinetu.


  Tam zaczęliśmy na spokojnie liczyć. Silnik, maszt, żagle, kabestany, okucia, elektronikę i zabudowę wnętrza. Im dłużej rozmawialiśmy, tym szerzej otwierały mi się oczy, a wychodząc wiedziałem już, że stać mnie najwyżej na kadłub, silnik oraz maszt, a pieniądze przeznaczone na jacht skończą się z chwilą opłacenia dźwigu, który po raz kolejny ustawi moje marzenia w babcinym ogródku skazując je na dalszą niepewną przyszłość.


  Z doświadczenia już wiem, że to, co utknęło w ogródku skazane jest na zarośnięcie mchem i prędzej rosnące obok truskawki zamienią się w jagody niż zostanie ukończone.


  Po próbach ukończenia w Czerwińsku Gigi wiedziałem, że sam nie mam odpowiednich umiejętności szkutniczych, brakuje mi narzędzi, nie starcza czasu na ciągłe dojazdy a i fachowców w najbliższej okolicy nie znajdę.


  Chciał, czy nie chciał wyszedłem ze stoczni w Głownie dużo mądrzejszy i do dziś wdzięczny jej właścicielowi, że nie sprzedał mi tego, co naprawdę chciałem tego dnia kupić a uświadomił mnie, co czeka mnie dalej i zasugerował przemyślenie decyzji.


  Tego dnia plany pływania po oceanach zmieniły się w kurs na Adriatyk, a wymarzony jacht skurczył się z czternastu metrów do maksymalnych dziewięciu.


  Zaczęło się wertowanie żeglarskich czasopism, katalogów i rozmowy z projektantami. Ograniczyłem się do małych jachtów jeziorowych, które można by przystosować do żeglugi morskiej.


  I tak wybór padł na TESa.


  Nigdy nie zapomnę pierwszej wizyty u Pana Tomka Siwika, konstruktora TESów. Po tym, jak przedstawiłem mu swoją wizję przerobienia małego jachtu na oceanicznego cruisera podziękował mi za miłą rozmowę i uśmiechnął się gdy wychodziłem. Stwierdził chyba, że może i wariat, ale najważniejsze, że nie agresywny.


  Ale ja, ku zdziwieniu Pana Tomka wróciłem. Tym razem z konkretną wizją łódki i listą rzeczy, które bym na niej chciał mieć.


  Kolejne tygodnie to dyskusje, pomysły konkretnych rozwiązań i trudna decyzja do podjęcia. Łódka balastowa, czy balastowo – mieczowa. Wybór padł na drugie rozwiązanie i nie żałuję tej decyzji.


  Od tego momentu minął rok poświęcony powolnej budowie i kompletacji jachtu. Oczywiście można było to zrobić w miesiąc, ale jak to w życiu bywa fundusze były ograniczone.
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  Życie zmienia też plany. Po ośmiu latach wspólnego życia z moją dziewczyną Justyną Komorek i mówienia do niej Zuzka, co z czasem przyjęło się jako coś naszego, wręcz pieszczotliwego, przybierając często różne formy, nie zastanawialiśmy się długo i nazwaliśmy łódkę ZUZA.


  Jacht trafił na Zalew Zegrzyński, by przejść pierwsze próby, a my zamieniliśmy Chorwację na perspektywę zamieszkania w Wenezueli na Wyspie Margaricie i inwestowanie tam w mieszkania na wynajem.


  Zaczęły się przygotowania do wyjazdu, zabezpieczenie jachtu, kilka wspólnie spędzonych godzin na jego pokładzie i dziesięć godzin pływania pod okiem instruktora, który przypomniał mi podstawy żeglarstwa.


  Odetchnąłem z ulgą odkrywając, że samo pływanie wykonuję niejako instynktownie i idzie mi to tak, jakbym to robił od zawsze. Wszystko co było wyuczone na kursie niestety przepadło w zakamarkach zawodnej pamięci. Węzły żeglarskie, sposób mocowania osprzętu i inne ważne rzeczy okazały się czarną magią.


  Zbliżał się sezon żeglarski 2007 roku a ja siedziałem w samolocie lecącym do Caracas. ZUZA została w Polsce pod czujnym okiem Justyny. Leciałem myśląc o nadchodzącej pracy, o całej organizacji przewozu do Wenezueli psa, jachtu, o konieczności sprzedaży mieszkania. Ogarniał mnie spokój, miałem jasny plan i dużo energii życiowej, która pozwalała mi patrzeć w przyszłość bez lęku. Nie wiedziałem wtedy, że czeka mnie niemiła niespodzianka.
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